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W sprawie 
modelu kultury

na Ta II Wielkopolskiej Konferencji Kulturalnej omawiano przede 
% wszystkim zagadnienie poprawy warunków materialnych ży- 
% ci a kulturalnego. W referacie przedstawiono liczby placówek, 

ich wyposażenie, wymieniano dalsze potrzeby. I słusznie. Kul-
-k ™ tura, tak jak każda dziedzina życia, musi mieć — dach nad 

głową, nowoczesne wyposażenie.
W ostatnich latach wiele już zrobiono. Sam fakt powołania do życia 

700 klubów, w tym 541 na wsi, mówi sam za siebie. Wymienić należy 
796 świetlic wiejskich i gromadzkich. Mniej więcej jedna placówka 
kulturalna na 3 wioski. Dużo? Bardzo dużo. Ale te przybytki kultury 
różnie są rozrzucone, niektóre albo prawie że sąsiadują ze sobą, inne 
dzieli długie pustkowie. Pustkowie niekiedy trafia się i tam, gdzie są 
owe przybytki Kultury. Z braku na przykład... pieca.

Problem klubów raz po raz zjawia się na łamach gazet. Ma swoich 
entuzjastów i przeciwników. Ostatnio Józef Łapiński w artykule „Od­
powiadając niecierpliwym” (Tygodnik Kulturalny — 7. III. br.) pisze, 
że kluby „Ruchu” wspaniale się rozwijają i dobrze spełniają swą 
funkcję. Nie ujmuję nic z zasług „Ruchu”. Przedsiębiorstwo się wy- 
kosztowało, pobudziło w wielu miejscowościach inicjatywę społeczną 
w przygotowaniu lokali, albo tej inicjatywie przyszło z pomocą. Działo 
się to w pospiechu. „Ruch” miał własną koncepcję klubu, chciał w nim 
ożenić Interes z Dobrą Robotą Społeczną, środowiska zaś najczęściej 
nie miały własnego modelu placówki. Zadowolone były, że będą — trzy­
majmy się już przenośni małżeńskiej — na codziennym klubowym 
weselu.

Teraz dopiero ujawniają się pewne niedostatki tej w zasadzie słusz­
nej koncepcji. Mankamentem świetlic było to, że tworzyły ją salki 
z urządzeniami scenicznymi, bez dodatkowych przytulnych pomieszczeń. 
Nie sposób taki lokal ogrzać. I to było jedną z najważniejszych przy­
czyn, że znaczna część świetlic przestała żyć. Żywotności klubów za­
graża zupełnie coś innego, a mianowicie to, że przeważnie mają do 
dyspozycji jeden tylko lokal, w którym centralne miejsce zajmuje kiosk 
ze sprzedażą „krótkich” towarów. Drugim nie mniej ważnym obiektem 
zainteresowania jest telewizor. Nie można ganić jednego i drugiego. 
Mydełko, woda kolońska i książka popularno-naukowa, to przecież 
czynniki podnoszące kulturę osobistą. Ale gdy idzie handel i przy pół 
czarnej ogląda się program telewizyjny albo „rżnie się” w karty 
(uwaga, czasem pod stolikiem buteleczka przyniesiona na pokrzepienie 
ducha!), trudno myśleć o prelekcji, dyskusji, przygotowaniu jakiejś im­
prezy.

Dowiadujemy się też o bardzo „życzliwych” klubom tendencjach or­
ganizacji społecznych. Urządzają w nich zebrania, narady, baliki dzie­
cięce, zamknięte zabawy. Klubo-mani wtenczas psioczą, pod adresem 
kierowniczki sypią się złośliwe uwagi, biedaczka nie wie, co robić. Ulega 
presji zarządów różnych kół, chciałaby zadowolić wszystkich: i wuj­
ków, i sąsiadów, i szwagrów. Sama zaś powołana na sprzedawczynię 
dlatego, że... ma zainteresowania kulturalne, przeżywa mały dramacik, 
gdyż funkcja handlowa ma tak się do funkcji działacza kulturalnego 
jak wilk do owcy. Każde posiedzenie-zebranie uszczupla jej obroty, 
naraża na nieprzyjemności ze strony klientów kiosku. Prawda, że nad 
działalnością klubu winna czuwać rada społeczna, ale ona zbiera się 
raz po raz. kierowniczka zaś pełni dyżur codziennie. Oto konsekwencje 
„jednolokalowego” klubu.

Na to zjawisko zwrócił uwagę w czasie dyskusji na II Wielkopolskiej 
Konferencji Kulturalnej działacz z Krzycka Wielkiego (pow. Leszno) •— 
Marian Niedźwiedziński, wysuwając propozycję tworzenia klubów o kil­
ku pomieszczeniach. Zadowoliłoby to kupujących, kawiarzy, miłośni­
ków telewizji i... narzeczonych. Propozycja słuszna. Oglądałem takie 
kluby, na przykład w Brzozie (pow. Szamotuły), w Czachorowie (pow. 
Gostyń) — dają one szansę rozwijania życia kulturalnego. To uznać 
należy za model klubu — model, którego dotąd brakowało.

Zdać sobie jednak należy sprawę, że realizacja takiego wielolokalo- 
wego klubu nie jest łatwa. Brak odpowiednich budynków, trudno prze­
budowywać nowo powstałe. A jednak trzeba do tego modelu zmierzać 
przede wszystkim w tych osiedlach wiejskich, które stanowią centra 
dla okolicy. Co zrobić z istniejącymi jednolokalowymi? Pozostawmy je 
jako kawiarenki i życzmy im dobrych obrotów, a jeśli w nich raz po raz 
rozkwitnie coś z ogrodu kulturalnego, przyjmijmy to z uznaniem. Tylko 
nie tytułujmy kawiarenki klubem. Skromność także w nazewnictwie 
jest zaletą, wprawdzie niemile ujawnianą w sprawozdaniach, za to nie­
zwykle cenną w życiu.

Te uwagi nasunęły mi się przy czytaniu wspomnianego na wstępie 
artykułu, który raczej problem przedstawia od strony założeń i życzeń, 
a nie od strony wyników egzaminu, jaki w tej chwili składają kluby 
w pierwszym okresie swojej działalności. Nie dotykam tu sprawy 
samej działalności, to osobne zagadnienie. Uważam jednak, że dla niej 
powinno być zapewnione odpowiednie, tzn. jak najmniej konfliktowe 
miejsce.
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D
o Sejmu wpłynęły projekty 
pięciu ustaw dotyczących 
tytułów i stopni nauko­
wych, szkolnictwa wyż­
szego, Polskiej Akademii 
Nauk, instytutów resorto­

wych i wyższego szkolnictwa woj­
skowego.

Celem ustaw jest kompleksowe u- 
regulowanie spraw nauki i dydak­
tyki. W istocie rzeczy zmiany w or­
ganizacji nauki i szybki rozwój róż­
nego rodzaju placówek naukowo-ba­
dawczych i szkolnictwa wyższego 
stworzyły szereg nowych problemów, 
których nie można było rozwiązać w 
oparciu o dotychczasowe normy 
prawne. W niektórych przypadkach 
dotychczasowe przepisy wręcz unie­
możliwiały unowocześnienie struk­
tury uczelni i placówek naukowo- 
badawczych.

Za nową kodyfikacją przemawiały 
również inne niemniej ważne argu­
menty. Na przestrzeni lat nawarst­
wiło się — przede wszystkim w sy­
tuacji kadry naukowej i dydaktycz­

miiiiifiiiimiiiiiimiiiiiiiimiiHiiiiiimiiiiiiiiiiininiiHiiiiiiiiiiiiniinnumiiimiiiiiimnmiiiiniiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiw^^^

R
ozwój przemysłu w Polsce 
Ludowej przyczynił się w 
dużym stopniu do podnie­
sienia i unowocześnienia sił 
wytwórczych w rolnictwie. 

To fakt bezsporny, mimo że tenże 
przemysł nie zdołał w pełni zaspo­
koić w minionych latach, zapotrze­
bowania wsi na takie środki pro­
dukcji, jak maszyny, narzędzia, na­
wozy sztuczne, materiały budowla­
ne, itd. Co tu dużo ukrywać — 
— wszyscy po trosze nie docenialiś­
my znaczenia rolnictwa.

„Przez wiele lat nie było, ani w 
organach administracji, ani w całej 
naszej partii, właściwego klimatu i 
zrozumienia dla zaspokojenia po­
trzeb inwestycyjnych rolnictwa, je­
go znaczenia w gospodarce narodo­
wej” — powiedział Władysław Go­
mułka na XIV Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR.

A jednak to niedoinwestowane 
rolnictwo dokonało w produkcji 
zbóż w ostatnich latach poważnego 
skoku.

Średnie plony czterech zbóż w 
1950 roku wynosiły w skali krajo­
wej 10 kwintali z hektara, by w nie­
pomyślnym 1964 roku dojść do 17 
kwintali. Różnica niebagatelna — 7 
kwintali. Jeszcze lepsze wyniki za­
notowano w Wielkopolsce: nastąpił 
wzrost z 11 do prawie 19 kwintali 
czterech zbóż z hektara.

Wszyscy, nie wyłączając ogółu 
rolników, nie jesteśmy jeszcze z 
tych wyników zadowoleni. Powia­
damy, że tempo było za wolne, dą­
żymy do jego przyspieszenia, pod­
nosimy nakłady inwestycyjne na 
rolnictwo. A przy tym wszystkim 
nasze planowanie w rolnictwie ce­
chował realizm. Były wprawdzie w 

nej — szereg niekonsekwencji i 
sprzeczności. Bywało częto tak, że 
ludzie o identycznych kwalifika­
cjach, wykonując tę samą pracę, 
mieli — w zależności od instytucji, 
w której byli zatrudnieni — zupeł­
nie różne możliwości rozwoju, awan­
su, byli inaczej opłacani. Równocześ­
nie jednak obowiązujące przepisy nie 
uwzględniały specyficznych potrzeb 
różnorodnych placówek, co poważ­
nie nieraz utrudniało rozwój badań 
naukowych.

Projekty nowych ustaw w dużym 
stopniu likwidują owe sprzeczności. 
Wynikiem ich będzie ujednolicenie 
praw i obowiązków pracowników 
naukowych niezależnie od placówek, 
w których pracują. Ustawy -wprowa­
dzają w szkolnictwie wyższym, PAN

Bogdan Gołowski

Nowa organizacja 
życia naukowego

i instytutach resortowych jednolitą 
nomenklaturę pracowników tech­
nicznych, inżynieryjnych, organiza­
cyjno-ekonomicznych i administra­
cyjnych. Wyodrębnienie w jednej u- 
stawie spraw stopni i tytułów na­
ukowych pozwoli ujednolicić tryb 
nadawania stopni i tytułów we 
wszystkich pionach szkolnictwa wyż­
szego i nauki.

Obok funkcji ujednolicającej, no­
we ustawy uwzględniają specyfikę 
potrzeb poszczególnych pionów i pla­
cówek. Tym tłumaczyć np. należy 

Kazimierz Jaźwiecki

Pomyślna prognoza
Problemy bilansu zbożowego

minionych latach odchylenia reali­
zacji od założeń planowych, ale nie­
zbyt duże i spowodowane przyczy­
nami obiektywnymi.

Dotychczasowe wyniki wskazują, 
że zakładany na koniec najbliższej 
5-latki wzrost plonów czterech zbóż 
— w skali krajowej do 21 kwintali 
z ha, a w naszym województwie do 
24 kwintali z ha — jest zadaniem 
napiętym, ale w pełni możliwym do 
osiągnięcia.

Przemawia za tym nie przesadny 
optymizm, lecz porównanie założeń 
z tym, co obecnie osiągamy w nie­
których powiatach, gromadach, 
wsiach i poszczególnych .gospodar­
stwach w naszym województwie.

Powiaty Gostyń, Krotoszyn, Koś­
cian, Gniezno, Szamotuły, już teraz 
są bardzo blisko wskaźnika przewi­
dzianego w projektach planu na 
1970 rok. Znamy kilkanaście PGR- 
ów i spółdzielni produkcyjnych, któ­
rych plony corocznie przekraczają 
24 kwintale zboża z hektara. Rolni­
cy ze wsi Osusz w powiecie kroto­
szyńskim, gospodarujący łącznie na 
400 hektarach ziemi IV, V i VI kla­
sy nie osiągają plonów niższych niż 
30 kwintali z hektara. Jeśli chodzi 
o pojedyncze gospodarstwa chłop­
skie, to można by przytoczyć tutaj 
obszerną listę takich, które stale 
osiągają plony powyżej 30 kwintali 
zboża z hektara.

Nie zapominajmy przy tym, że 

zasadę udziału wysoko kwalifikowa­
nych specjalistów-praktyków w in­
dach naukowych instytutów resorto­
wych czy też — gdy chodzi o PnN 
— inne zasady i terminy uzyskiwa­
nia statusu samodzielnego pracow­
nika naukowego.

Szczególnie ważne zmiany organi­
zacyjne zawiera projekt ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Ustawa zry­
wa z zasadą, że podstawową jednost­
ką organizacyjną uczelni jest kate­
dra. Zakłada ona dużą elastyczność 
struktur, możliwość tworzenia insty­
tutów międzywydziałowych i mię­
dzyuczelnianych dla określonych ce­
lów badawczych i dydaktycznych, co 
stwarza znacznie dogodniejsze niż 
dotąd warunki dla badań między- 
dyscyplinarnych i integracji nauki. 
Nie bez znaczenia jest również ob­
jęcie projektem ustawy wszystkich 
typów szkół wyższych —- zarówno 
akademickich, jak i wyższych zawo­
dowych.

Niezależnie od przepisów porząd­
kujących i ujednolicających projek­
ty ustaw przynoszą w pewnych dzie- 
dziniach również nowe rozwiązania, 
poważnie nieraz zmieniające dotych­
czasowy stan rzeczy. Niejednokrot­
nie są to zresztą propozycje dysku- 
cyjne i budzące w środowisku na­
ukowym spore wątpliwości.

Przede wszystkim dotyczy to dok­
toratów. Projekt ustawy przewiduje, 
że oprócz osób posiadających tytuł 
magistra, prawo robienia doktoratu 
uzyskują absolwenci wyższych szkół 
zawodowych, jeśli wykazują szcze­
gólne uzdolnienia naukowo-badaw­
cze (w wyjątkowych przypadkach)

Dokończenie na str. 2

przytoczone przykłady wysokich 
plonów uzyskiwane są przy niedo­
borze nawozów mineralnych i nie­
których narzędzi produkcji, głównie 
zaś dzięki skrzętnemu przestrzega­
niu prawidłowych zaoiegów agro­
technicznych i racjonalnej gospo­
darce nawozami organicznymi. Ter­
minowa orka, stosowanie nasion 
kwalifikowanych, systematyczna 
pielęgnacja roślin podczas wegeta­
cji, terminowy sprzęt — decydują 
również o powodzeniu w uprawach 
zbóż. Są to wszystko warunki, które 
dzięki pomocy państwa każdy rol­
nik może bez trudu spełnić.

W oparciu o doświadczenie przo­
dujących rolników — podkreślano 
w dyskusji na IV Zjeździe PZPR i 
na IV Kongresie ZSL — można pod­
nieść plony zbóż o 15 procent. Trze­
ba tylko te doświadczenia upo­
wszechnić, co już należy do zadań 
kółek rolniczych ich związków oraz 
agronomów gromadzkich.

No tak, powie ktoś: łatwiej było 
podnieść plony z 11 do 19, niż z 19 
do 24 kwintali. To prawda, ale 
przecież wiadomo, że w najbliższej 
5-latce wzrośnie dostawa nawozów 
sztucznych (budują się nowe fabry­
ki) i innych środków do produkcji 
rolnej. Ma przybyć sprzętu i urzą­
dzeń pozwalających lepiej uprawiać 
glebę. Rozpowszechnienie dobrych 
doświadczeń przodujących rolników 
oraz zwiększone dostawy maszyn, 
nawozów, środków chemicznych —: 
dadzą na pewno dobre rezultaty.

Zbigniew Szumowski

Pokolenie 
na 

rozdrożu

J
aka jest naprawdę młodzież za- 

chodnioniemiecka? Co prezen­
tuje owa dziewięciomilionowa 
masa dojrzewających dziś po­

między Łabą a Renem obywateli 
NRF, urodzonych w latach 1938 do 
1948?

Oto pytanie budzące i w naszym 
kraju zainteresowanie (i niepokój) 
nie tylko wąskiego grona specjali­
stów. Bądź co bądź w ciągu naj­
bliższego kilkunastolecia właśnie ci 
młodzi Niemcy powinni stać się naj­
bardziej aktywną zawodowo, poli­
tycznie i społecznie częścią zbioro­
wości zachodnioniemieckiej. Ale 
choć w związku z tym temat mło­
dzieży w NRF — jej wychowania i 
postaw życiowych — był i jest nie­
rzadko podejmowany przez polskich 
niemccznawców, zwłaszcza publicy­
stów, jak dotychczas były to oka­
zyjne sondaże. Albo sprowokowane 
przejawami jakiejś szczególnej ak­
tywności samego obiektu zaintere­
sowań (zarówno w antymilitary- 
stycznej akcji „Onne uns!” — „Bez 

nas!” — jak i smarowania swastyk), 
albo mniej lub bardziej krótkotrwa­
łą ekskursją piszącego do NRF oraz 
(siłą rzeczy) mniej lub bardziej do­
raźnymi kontaktami z młodzieżową 
rzeczywistością NRF.

W ślad za tym można by obszer­
ną już bibliografię polskiej publicy­
styki na temat młodzieży w NRF 
podzielić z grubsza na dwa działy: 
A pozycji komentujących — często­
kroć bardzo wnikliwie — poszcze­
gólne wydarzenia czy zjawiska: A 
zanisów autopsyjnych refleksji‘i są­
dów.

Natomiast pierwsza próbę mono­
graficznego ujęcia problemu oraz 
dokonania całościowej oceny syste­
mu i efektów obywatelskiego wy­
chowania młodego pokolenia NRF 
przedstawił dopiero w ostatnich ty­
godniach poznański publicysta Ry­
szard Drecki wybierając na tytuł 
swej książki określanej w autorskiej 
skromności jako ..szkice”, końcowy 
wniosek: „Pokolenie na rozdrożu”.*)

•) Ryszard Drecki „Pokolenie na roz­
drożu”, Szkice o wychowaniu politycz­
nym i postawie ideowej młodzieży w 
NRF, Wydawnictwo Poznańskie, 1965; 
str. 334, cena 16,— zł.

Warto od razu zwrócić uwagę na 
fakt o kapitalnym znaczeniu dla 
oceny metodologicznej wartości 
warsztatu publicystycznego Drec- 
kiego. Zanim sformułuje na przed­
ostatniej stronie ową tytułowa dia­
gnozę. demonstruje czytelnikowi 
wnikliwa, wzorcową jeśli chodzi o 
brak apriorvzmu. analizę wycho- 
wawczeeo klimatu NRF oraz nastro­
jów politycznych i nostaw ideowych 
w zachodnioniemieckich środowi­
skach młodzieżowych. Analizę, któ­

rej sposób przeprowadzenia a także 
wyciągania pośrednich, by się wy­
razić „półmetkowych” wyników z 
poszczególnych szkiców, budzić mu­
si uznanie zarówno za sumienność, 
badawczy obiektywizm oraz troskę 
o unikanie wszelkiego rodzaju u- 
proszczeń, jak i zdolność przedsta­
wienia rozważanych problemów w 
całej złożoności oraz na szerokim tle 
wełowych procesów zachodzących 
we współczesnych Niemczech impe­
rialistycznych.

Tym bardziej wszakże czytelnik 
musi podczas lektury tej pasjonują­
cej mimo nader oszczędnego, niemal 
naukowego języka monografii, po­
dzielać niepokój autora, który (jak 
sam konkluduje) „choć daleki od 
wszelkiego demonizowania i czarno­
widztwa, nie może — jeśli ma pozo­
stać wierny faktom i ich wymowie 
— zakończyć tej książki głęboko 
optymistycznym akcentem. Może ją 
w najlepszym razie, zakończyć po­
stawieniem nad przyszłością, któ­
rą stworzy omawiane przez niego 
pokolenie, znaku zapytania. Podob­
nego, niestety, do tego, jaki Dostawił 
przed kilku laty Robert Scholl, oj­
ciec bohaterskiego rodzeństwa (stu­
dentów uniwersytetu monachijskie­
go, czołowych aktywistów antyhit­
lerowskiej gruoy oooru „Biała Ró­
ża”, straconych w 1943 roku — uw. 
Z. S.), gdv konfrontując rozwój sy­
tuacji w NRF z ideałami, za które 
złożyli życie Hans i Sophie, z żalem 
i goryczą pytał na łamach wielkie­

go monachijskiego dziennika „Czy 
całe ich poświęcenie było daremne?”

Rekomendując książkę Dreckiego 
o jednym z kluczowych, szczególnie 
ważnych, jeśli chodzi o przyszłość 
nie tylko Niemiec Zachodnich, pro­
blemów NRF polskiemu czytelniko­
wi, tradycyjnie już, ze zrozumiałych 
względów przejawiającemu zaintere­
sowania niemcoznawcze, chciałbym 
zwrócić wszakże uwagę na jej nie 
tylko wewnętrznopolską przydat­
ność. Jestem zdania, iż warto nią 
zainteresować także owe koła w 
Niemczech Zachodnich, które w 
trudnych warunkach nacisku ideo­
logii imperialistycznej próbują wciąż 
jeszcze nie dopuścić do ostatecznego 
zmarnowania tradycji rodzeństwa 
Scholl. Choć bowiem Drecki pisał 
swe „szkice o wychowaniu politycz­
nym i postawie ideowej młodzieży 
w NRF” z myślą o poinformowaniu 
polskiego czytelnika, obiektywizm i 
kultura wykładu tej polskiej książ­
ki o sprawach niemieckich, czyni ja 
wyjątkowo predysponowaną do 
przedstawienia naszego punktu wi­
dzenia i naszych niepokojów spowo­
dowanych rozwojem sytuacji nad 
Renem i Mozelą właśnie w tamtym 
kraju. Choćby jako zagajenie do 
dyskusji.

Zadanie dla naszego wojewódz­
twa w zakresie zwyżki plonów zbo­
ża jest niewątpliwie duże. Chcąc te­
mu zadaniu sprostać, nasi rolnicy 
mają prawo domagać się od prze­
mysłu, aby i on spełnił swoje zobo­
wiązania wobec wsi, aby realizował 
plany pod względem ilościowym i 
jakościowym, aby w składnicach 
były wszelkie maszyny i części za­
mienne do nich, a w magazynach 
gminnych spółdzielni nawozy mine­
ralne nie tylko dla upraw kontrak­
towanych.

Nie mogą zdarzać się takie sytu­
acje, jak w jesieni ubiegłego roku, 
kiedy kółka rolnicze zamówiły 100 
kolumn parowniczych do - ziemnia­
ków, a przydzielono im 4 sztuki. Nie 
powinno się zdarzać, aby rolnik po­
siadający traktor nie mógł nigdzie 
kupić odpowiedniego pługa. Koope­
racja przemysłu i rolnictwa musi 
być w całej pełni przestrzegana. 
Wtedy łatwiej będzie wykonać za­
danie podniesienia produkcji zbóż 
do 24 kwintali z hektara w 1970 
roku.

Miejmy jednak nadzieję, że prze­
mysł pracujący dla rolnictwa nie 
zawiedzie i dostarczać będzie suk­
cesywnie środki produkcji z nawo­
zami mineralnymi włącznie. Trzeba 
się zgodzić z wywodami dyskutan­
tów IV Zjazdu partii, że określone 
na najbliższe pięciolecie zadania 
wzrostu plonów odpowiadają na­
szym możliwościom. Od przemysłu 
jako kooperanta zależeć jednak bę­
dzie w dużym stopniu realność pla­
nowania w rolnictwie.



CZECHOSŁOWACKIE
ozświetlone migającymi ne­
onami Vaclavske Namesti 
tętni wielkomiejskim ru­
chem. Niemniej intensyw­
ny ruch, choć uzewnętrz­
niający się w zupełnie in­

nych formach, panuje od wielu już 
miesięcy w niepozornym budynku, 
którego skromny szyld głosi: Statui 
komise pro rizeni a organizace. Tu, 
w gmachu komisji dla spraw zarzą­
dzania i organizacji, kształtują się 
nowe formy kierowania czechosło­
wackim przemysłem. Tu koncentrują 
się poszukiwania, którymi tętni dziś 
cała Czechosłowacja.

Podstawowa formy przemian w 
metodach zarządzania przemysłem 
zostały już zatwierdzone na stycz­
niowym plenum KC KPCz. Ale ich 
zasięg powoduje, że sprawy związa­
ne ze zmianami systemu kierowania 
przemysłem są nadal przedmiotem 
bardzo szerokich i wnikliwych dys­
kusji, obejmujących nie tylko 
wszystkie kręgi ekonomistów i dzia­
łaczy gospodarczych, nie tylko bez­
pośrednio zainteresowanych tym 
problemem pracowników przemysłu, 
ale i niezmiernie liczne rzesze ludzi 
świadomych związku między ich o- 
sobistą sytuacją, a zapoczątkowanymi 
już przemianami w metodach socja­
listycznego zarządzania produkcją 
przemysłową.

W czasie krótkiego pobytu w Cze­
chosłowacji Wasz korespondent miał 
możność rozmawiania z ludźmi, któ­
rzy z problematyką przemian w me­
todach zarządzania przemysłem nie 
są związani zainteresowaniami za­
wodowymi. Wszystkie te rozmowy 
cechował jeden i ten sam, niezmier­
nie charakterystyczny ton. Była nim 
bardzo silnie brzmiąca nuta osobi­
stego zaangażowania.

Ludzie żyją tutaj problemami 
zmian w systemie zarządzania, emo­
cjonują się nimi, a w dyskusje wkła­
dają zarówno rzeczowe argumenty, 
jak i głębokie, wewnętrzne przeko­
nanie o konieczności reform, osobi­
stą serdeczną wiarę w ich słuszność.

A są to przemiany bardzo daleko 
idące. Mówiąc najbardziej ogólnie, 
sprowadzają się one do zarzucenia 
metody kierowania przedsiębior­
stwami produkcyjnymi przy pomo­
cy dyrektywnych wskaźników planu. 
Ich miejsce zajmuje bezpośrednie 
związanie przedsiębiorstw z rynkiem 
przy pełnym uwzględnieniu stosun-
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Nowa organizacja 
życia naukowego

Dokończenie ze str. 1
osoby, które nie ukończyły żadnych 
studiów, ale wykazują się odpowied 
nim zasobem wiedzy i dorobkiem 
naukowym.

Zmienia się również zakres pracy 
doktorskiej. Podstawą uzyskania 
stopnia doktora może być praca pro­
jektowa, konstrukcyjna lub techno­
logiczna, a także część pracy zespo­
łowej — jeśli stanowi samodzielne 
rozwiązanie zagadnienia naukowego.

Nowy — i dyskusyjny — jest prze 
pis pozwalający powołać na stano­
wisko docenta etatowego osobę ze 
stopniem doktorskim, ale bez habi­
litacji (w trybie nadzwyczajnym 
można na to stanowisko powołać wy­
bitnego fachowca, który w ogóle nie 
posiada stopnia naukowego). 

POSZUKIWANIA
ków towarowo-pieniężnych. Przed­
siębiorstwa będą więc miały z jed­
nej strony pełną swobodę określania 
własnego programu produkcyjnego, 
z drugiej zaś — poprzez działanie 
takich czynników jak cena, zysk, 
kredyt itd. — będą bezpośrednio za­
interesowane w rozwijaniu produk­
cji towarów, na które wzrasta popyt 
(w kraju i za granicą), we wprowa­
dzaniu nowych poszukiwanych asor­
tymentów i postępowych oszczęd­
nych metod produkcji iw eliminowa­
niu produkcji nie odpowiadającej 
potrzebom rynku. Ma to stworzyć 
warunki, w których działalność pro­
dukcyjna przedsiębiorstw będzie 
przez działanie mechanizmu ekono-

Mieczysław Bańkowicz
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micznego, kierowana na tor zgodny 
z ogólnym interesem społecznym.

Nie wdając się w szczegóły tego 
wprowadzanego powoli lecz konsek­
wentnie w życie nowego systemu 
(eksperymenty rozpoczęto w maju 
ub. roku, a w tej chwili już 20 pro­
cent przedsiębiorstw przemysłowych 
CSRS pracuje na nowych zasadach), 
trzeba wydaje się zacząć od odpo­
wiedzi na nasuwające się od razu 
praktyczne pytanie: Jeżeli przedsię­
biorstwo nie otrzymuje dyrektyw­
nych wskaźników planu (produkcja, 
zatrudnienie, wydajność...) — to jaki 
jest miernik jego pracy?

Nad Wełtawą odpowiedziano mi 
krótko: hruby duchod. Czyli zysk 
brutto.

Podstawą działania przedsiębior­
stwa są wpływy za wyprodukowane 
towary. Jeżeli od ogólnego utargu 
odejmiemy koszty zużytych surow­
ców, materiałów, energii itp. oraz 
koszty amortyzacji — reszta stano­
wić będzie zysk brutto, będącym 
wiernym i praktycznym miernikiem 
oceny wyników jego pracy. Zysk 
tym większy im bardziej celowo i

Dużą nowością jest możliwość do­
puszczenia w szczególnych przypad­
kach na studia osób nie posiadają­
cych ukończonej szkoły średniej.

Nowe są usprawnienia ministra do 
powoływania z własnej inicjatywy 
kierowników katedr, dyrektorów in­
stytutów, profesorów i docentów eta­
towych. Minister uzyskuje również 
prawo przenoszenia pracowników z 
uczelni do innych placówek nauko­
wych (analogiczne uprawnienia ma 
kierownictwo PAN w stosunku do 
swoich pracowników oraz ministro­
wie resortowi — w stosunku do pra­
cowników instytutów).

Jak widać z teso całkiem niepeł­
nego zestawu, zakres proponowa­
nych zmian jest bardzo szeroki. W 
najbliższym czasie proiekty poddane 
zostaną ocenie Seimu. Bedzie to jed­
na z ważniejszych debat, albowiem 
kształt i treść tych pięciu ustaw bę­
dą miały istotny wnływ na dalszy 
rozwój nauki i szkolnictwa wyż­
szego,

BOGDAN GOTOWSKI 

oszczędnie załoga gospodarować bę­
dzie zasobami przedsiębiorstwa.

A na zysku brutto opiera się cała 
jego działalność. Przede wszystkim 
odprowadzić trzeba wpłatę do skar­
bu państwa ustaloną procentowo 
jednolicie dla wszystkich przedsię­
biorstw danej branży. Dalej idą — 
obowiązkowe odpisy na fundusze 
rozwojowe, na inwestycje własne, 
na procenty bankowe za inwestycje 
kredytowane, na wszelkiego rodzaju 
odszkodowania i grzywny oraz na 
fundusz rezerwowy. Pozostałość sta­
nowi „własność” załogi — jest prze­
znaczona na płace. Na płace stałe 
i akordowe, których wysokość regu­
lowana jest odpowiednimi umowa­
mi zbiorowymi i na premie indy­
widualne, zależnie od wyników go­
spodarczych przedsiębiorstwa i oso­
bistego wkładu pracy poszczególnych 
członków załogi.

Nowy system ma zapewnić celowe 
powiązanie indywidualnych i gru­
powych interesów załóg z interesem 
społecznym. Zmienia on przy tym w 
sposób zasadniczy rolę kierownictwa 
przedsiębiorstwa produkcyjnego. Za­
miast wykonywania wskaźników 
planu (i targowania się o najniższy 
plan) — zadaniem jest wszechstron­
ne, efektywne dziś i przewidujące 
gospodarcze potrzeby jutra, rozwija­
nie produkcji.

W gmachu komisji dla spraw za­
rządzania i organizacji trwa — nie­
przerwany ruch. W dniu, w którym 
jej przewodniczący, dyr. Valouch, 
rozmawiał z Waszym koresponden­
tem, kończył 8-dniowy kurs dla 300 
dyrektorów, ekonomistów i innych 
kierowniczych pracowników przed­
siębiorstwa, mających już wkrótce 
wejść na nową drogę. Za kilka dni 
rozpoczyna się następny.

Eugeniusz Paukszta

Studia, szkice 
rozprawy

Prawdziwą satysfakcję sprawia 
rzetelna troska wydawnictw o 
możliwie najpełniejsze odbicie 

edytorskie treści związanych z imie­
niem i twórczością Stefana Żerom- 
skieqo. Pisałem niedawno o „Czyłel- 
nikowskim" 5-łomowym wyborze z 
dzieł pisarza, a obecnie śpieszę po­
wiadomić odbiorców, iż nakładem 
łei samej oficyny otrzymaliśmy III 
tom ciekawych „Dzienników" Żerom- 
skieqo.

Jednocześnie w Wydawnictwie Li­
terackim ukazała się bardzo intere­
sująca, nowatorska na naszym grun- 
cie praca Stanisława Eilego „Legenda 
Żeromskiego", omawiająca recepcję 
twórczości pisarza w latach 1892 do 
1926. Zwłaszcza ciekawe są rozważa­
nia autora związane z tłem społecz­
nym, zradzającym kult Żeromskiego. 
Zarówno na tym odcinku jak i w pró­
bach ukazania całokształtu kształto­
wania się legendy o „ostatnim waj- 
delocie”, pojmującym pisarstwo w 
romantycznym ujęciu wieszcza, Eile 
chronologicznie rozdziela czas przed 
I wojna światową i po niej, prowa­
dząc do zajmującej konfrontacji po­
szerzenia się i zmian opinii w stosun­
ku do twórczości autora sztuki „Lu­
dzi bezdomnych".

Z „Ossolineum" otrzymaliśmy 
wreszcie dawno oczekiwany łom 

I czwartej edycji „Studiów renesanso­
wych , wydawanych albumowo w

MÓWI ALBERTO MORAVIA

Pisarz to człowiek zaangażowany
Korespondent czasopisma „U Giorno" przeprowadził z Albertem Mo- 

ravią wywiad na temat współczesnej powieści oraz odpowiedzialności 
pisarza wobec społeczeństwa.

— Czy uzasadniona jest opinia, 
jakoby powieść przeżywała kry­
zys?

Powieść nie przeżywa kryzysu 
— odpowiedział pisarz. — Kryzys 
przeżywają powieściopisarze. Wy­
daje mi się, że zarówno pisarze- 
tradycjonaliści, jak i ci z awan­
gardy dowodzą, że nie rozumieją 
pewnej rzeczy dość prostej, mia­
nowicie, że nie istnieje powieść 
jako gatunek literacki, istnieją 
jedynie powieściopisarze. Obec­
nie powieściopisarze przechodzą 
kryzys właśnie dlatego, że wierzą 
raczej w istnienie tego gatunku 
literackiego niż we własne istnie­
nie jako pisarzy i ludzi.

— Czym powinien zajmować się 
pisarz w naszych czasach?

— Pisarz powinien pisać — po­
wiedziałem to już dość dawno. 
Lecz pisarz jest także człowie­
kiem i powinien spełniać wszyst­
kie swoje obowiązki. Musi być 
człowiekiem zaangażowanym po­
litycznie i społecznie, musi być 
człowiekiem etycznym.

— Jaka jest pozytywna wartość 
naszej neoawangardy?

— Wartość pozytywna neo­
awangardy polega przede wszyst­
kim na tym, że wywołała poży­

sposób przynoszący chlubę edytoro­
wi. Trudno byłoby wymieniać wszyst­
kie, bogato ilustrowane prace. Oso­
biście uwzględniłbym tu zwłaszcza 
rozważania Barbary Dąbówny nad 
warsztatem malarza cechowego w 
Polsce oraz Teresy Mroczko zarys 
zagadnienia idei protoreformacji a 
malarstwa w naszym kraju.

Ta sama oficyna opublikowała w 
dwutomowym wydaniu „Pisma este- 
tyczno-kryłyczne" Kazimierza Bro­
dzińskiego, ze wstępem i w opraco­
waniu Jerzeqo Nowaka. Jest to chyba 
pierwsze pełne i poprawne wydanie 
bogatego dorobku myślowego Bro­
dzińskiego od słynnej rozprawy o 
klasyczności i romantyczności poczy­
nając, która przyśpieszyła zwycięstwo 
nowych treści w literaturze polskiej.

Sporo pozycji eseisłyczno-kryfycz- 
nych rzucił ostatnio na rynek PiW. 
Zacznę od pozycji najbardziej może 
kontrowersyjnej w niektórych osą­
dach, ale napisanej z prawdziwą pa­
sją, polemicznej i cenzurującej. Myślę 
tutaj o tomie szkiców literackich Ali­
cji Lisieckiej — „Pokolenie „Pry­
szczatych", Jest to próba analizy śro­
dowiska części pisarzy średniego po­
kolenia, tworzących swojego czasu 
zwarta w działaniu i pisarskim i poza- 
literackim qrupę, takich jak Woro­
szylski, Czeszko, Konwicki, Brałny i 
inni. Autorka wskazuje także na oko­
liczności, które spowodowały później 
wybór przez każdego z nich własnej 
już, samodzielnej drogi literackiej.

Inny charakter mają studia Adama 
Ważyka o tak mu bliskiej, nowoczes­
nej ooezji francuskiej. „Od Rimbauda 
do Eiuarda" jest publikacją, która ze­
zwala — dzięki wielkiej wiedzy Wa­
żyka o europejskiej poezji awan­
gardowej — na zbliżenie do tego 

teczną dyskusję. Oto dlaczego 
działalność krytyczna neoawan­
gardy wydaje mi się, przynaj­
mniej dotychczas, znacznie bar­
dziej pożyteczna niż jej działal­
ność twórcza.

— Czy interesuje Pana „pop­
art”?

— W maju ub. roku, w czasie 
pobytu w Nowym Jorku, zwie­
dziłem wiele wystaw, reprezentu­
jących tzw. „pop-art”. Więcej niż 
„pop-art” (z wyjątkiem prawdzi­
wych artystów, jak Rauschen- 
berg, który jednak nie jest w 
pełni przedstawicielem „pop-ar- 
tu”) interesują mnie przyczyny, 
które wywołały eksplozję tego 
zjawiska. Powiedziałbym, że 
„pop-art” częstokroć nie łączy 
dwóch najbardziej istotnych cech 
— formy i treści.

— Nad czym pracuje Pan obec­
nie?

— Nad powieścią pod tytułem 
„L’atenzione” („Uwaga”).

— Jeszcze jedno pytanie, nie 
mające wiele wspólnego z poru­
szanymi problemami: gdyby mógł 
Pan zostać jednym z bohaterów 
literackich wszystkich czasów, w 
kogo chciałby się Pan wcielić?

— W Alicję w krainie czarów.

wielkiego nurfu i ogarnięcie go jako 
zjawiska całościowego; przy tym 
przybliżeniu ulegają też pojedyncze 
sylwetki twórcze, jak obok wymienio­
nych w tytule zwłaszcza Apollinaire 
i Cendrars.

PIW przyswoił też z literatury ra­
dzieckiej dwa cenne tomy rozpraw 
esłetyczno-kry tycznych. Zwłaszcza 
zajmujące są „Szkice o poezji" Wło­
dzimierza Ogniewa, radzieckiego, 
bardzo subtelnego i głębokiego kry­
tyka poetyckiego, rzecznika nowa­
torstwa w sztuce, wroga zastygłych 
dogmatów narzucanych przez rzecz­
ników starych porządków. Oqniew w 
swym łomie w piękny, wnikliwy spo­
sób analizuje twórczość łych poetów, 
którzy są wyrazicielami nowego w li­
teraturze radzieckiej, a więc m. in. 
Achmadulinej, Jewłuszenki, Okudża­
wy, Wozniesieńskiego, próbuje okre­
ślić klimat w którym wyrasta nowa 
poezja. Z kilku szkiców zajmujących 
się twórczością poszczególnych poe­
tów, ciekawe są rozważania nad do­
robkiem Tadeusza Różewicza.

Wiktor Szkłowski w dziele „O pro­
zie, rozważania i analizy", jakby su­
muje swoja od półwiecza prowadzo­
na pracę krytyka i teoretyka literatu­
ry. Przez głęboką, swobodnie obej­
mującą całe obszary literatury świato­
wej analizę, autor w konsekwentny 
i zaskakująco logiczny sposób wypo­
wiada swoje opinie o funkcji prozy 
zwłaszcza w jej przemianach formal­
nych. Niekoniecznie wszystko z wnio­
sków Szkłowskieoo musi przekonać 
odbiorcę, ale na pewno wszystko za­
ciekawi i pobudzi do intensywnego 
samodzielnego myślenia.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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Poza „Radiem i Telewizja" i „Ekranem” (czę­
ściowo) nie ma u nas pisma zajmującego się pro­
blemami telewizji. Lukę tę w jakimś stopniu po­
stanowiła zapełnić redakcja „Kultury", wydaiac 
po raz pierwszy periodyczny (miesięczny, iak 
można się zorientować) dodatek

„TELEKULTURA"

Oprócz zapowiedzi ciekawszych pronramów 
recenzji z filmu telewizyjnego „Bonanza', omó­
wienia programów społecznych i licznych infor­
macji — znaiduiemy tu rozmowę z naczelnym 
reżyserem teatru TV Jerzym Antczakiem. Mówiąc 
o dołychczasowvch doświadczeniach oraz zamie­
rzeniach teatru TV, Antczak określa zasadę pro­
gramowania w tym teatrze:

„jako prezentowanie dobrej literatury polskiej 
i zagranicznej, literatury Wschodu i Zachodu pod 
warunkiem, że jednakowo zaangażowanej w sprawy 
ludzkie na przestrzeni stuleci w różnych epokach 
literackich i okresach historii (...) Teatr Telewizji, 
jako teatr masowy, powinien być dobrym, teatrem 
trudnym, ale komunikatywnym, przy czym ma­
sowości i komunikatywności nie należy bynaj­
mniej utożsamiać ze staroświecczyzną, czy jakim­
kolwiek równaniem w dół.”

Najbliższe zadanie Antczak widzi w przycią­
ganiu naszych pisarzy do telewizji, tak, aby nie 
była ona skazana na produkcje uboczna, by ubie­
gała się o literaturę na prawach pierwszeństwa.

POLITYKA „WOLNEJ EUROPY"

„Coraz mniej inicjatyw przedsiębranych w Pol­
sce podoba się WE. Bo będzie coraz lepiej i demo- 
kratyczniej. Propagandyści monachijscy zapomi­
nają o wczorajszych swoich zarzutach i preten­
sjach, byle tylko stworzyć choćby pozory nieza­
dowolenia. Przypominają owego zrzędę z anegdo­
ty, który skarży się na rzekę, że zalewa pola. 
„Przecież już obwałowana”. „Ale dawniej wyle­
wała”. Gra propagandystów jasna: nie trudź się, 
narodzie, nie szukaj, albowiem nie znajdziesz... 
Zostań przy niezadowoleniu, my to niezadowolenie 
przy sposobności zechcemy kupić...”

Tak charakteryzuje Władysław Machejek (na 
podstawie licznych przykładów) obecną działal­
ność radia „Wolna Europa" w artykule „Im go­
rzej — łym lepiej", czyli polityka „Wolnej Eu­
ropy" („Życie Literackie").

A GDZIE DEMOKRACJA ZWIĄZKOWA?

Takie pytanie formułuje „Polityka" w cotygod­
niowym komentarzu, łym razem poświeconym 
roli związków zawodowych w przypadku rozwią­
zywania umowy o pracę ze skutkiem natychmia­
stowym.

Dekret z 1956 r. stanowi, iż na takie rozwiązanie 
umowy o pracę musi wyrazić zgodę rada zakłado­
wa; bez tej zgody wypowiedzenie jest nieważne. 
Przed kilku miesiącami ukazało się wyjaśnienie 
Komitetu Pracy i Płac, który w porozumieniu z 

.Centralną Radą Związków Zawodowych stwierdza, 
że w sprawie rozwiązania umowy o pracę ze skut­
kiem natychmiastowym wystarczająca jest zgoda 
prezydium rady zakładowej.

„Polityka" kategorycznie występuje przeciwko 
tego rodzaiu wyjaśnieniom, które nie moaa mieć 
mocy wiażacei w świetle orawa konsłyłucyinego. 
Ani bowiem Komitet Pracy i Płac, ani CRZZ nie 

są uprawnione do stanowienia nowych praw. 
Tygodnik występuje ponadto przeciwko ewen­
tualnemu skorzystaniu z oferty KPiP i usankcjo­
nowaniu zasady, iż do natychmiastowego zwol­
nienia z pracy wystarcza zgoda prezydium rady 
zakładowej.

CENY DETALICZNE

„Niekfóre problemy polityki cen detalicznych" 
sa tematem artykułu Juliusza Strumińskiego w 
„Życiu Gospodarczym". Autor stwierdza:

„Mamy wszelkie podstawy dla realizacji polityki’ 
cen, która by łączyła niezbędną elastyczność po­
szczególnych cen, czy grup cen ze stabilizacją po­
ziomu cen, niezbędną w gospodarce planowej.”

Stąd wniosek:

„Głównym zadaniem polityki cen w najbliższych 
latach powinno być ustalenie takich proporcji cen, 
aby umożliwiały one rozszerzenie sprzedaży arty­
kułów najbardziej pożądanych z punk|tu widzenia 
polityki państwa. Oznacza to w praktyce rozsze­
rzenie sprzedaży artykułów przemysłowych. Prze­
prowadzenia wewnętrznej zmiany relacji cen bez 
zmiany ogólnego ich poziomu wymagają przede 
wszystkim ceny detaliczne w przemyśle lekkim, 
chemicznym i ciężkim produkującym dobra trwałe 
oraz niektóre wyroby przemysłu lekkiego.”

SŁAWA I PIENIĄDZ

Źródła dochodu naszych sportowców są przed­
miotem żywego zainteresowania opinii publicz­
nej, chociaż na łamach czasopism występuje sie 
z tą sprawa stosunkowo rzadko. Ostatnio zainte­
resował sie ta sorawa „Sztandar Młodych", a w 

ślad za nim „Walka Młodych", w której Włodzi­
mierz Stępiński drukuje artykuł „Sława i pie­

niądz". Oto fragment zwierzeń jednego z piłka­
rzy (stale rezerwowego):

„Dostaję wysoką pensję za pracę, której wcale 
nie wykonuję, premię za wygrane mecze i specjal­
ne dodatki. Te pieniądze zarabiają dla mnie ko­
ledzy. Mogę powiedzieć śmiało, że powodzi mi się 
znakomicie, a przecież nic nie robię poza systema­
tycznym uczęszczaniem na treningi.”

Częściej jednak spotyka się przykłady spryt­
nego dyskontowania sportowej sławy.

Ktoś, kto jest dobrym zawodnikiem, chciałby 
właśnie z tego tytułu np. uzyskać zwolnienie z za­
płacenia cła za samochód, który zamierza sprowa­
dzić z zagranicy; ktoś inny tylko dlatego, że 
dobrze strzela bramki otrzymuje od razu duże 
i nowe mieszkanie, mimo że w tej samej miejsco­
wości czekają na mieszkania w kolejce ludzie zaj­
mujący sutereny, lokale nie nadające się do za­
mieszkiwania lub zbyt licznie zagęszczone, a więc 
ludzie, którzy w myśl specjalnych przepisów mają 
pierwszeństwo w otrzymaniu mieszkania.

Takie dyskontowanie sportowej sławy — pod­
kreśla autor — ma chyba najmniej wspólnego 
z ideą sportu. Dlaczego się więc je toleruje?

*
Ponadto w „Gazecie Chłopskiej” wiceminister 

rolnictwa Stanisław Gucwa drukuje artykuł „O 
lepszy plon naszego trudu” (najpilniejszym zada­
niem rolnictwa jest wzrost plonów i zbóż, siana, 
pastwisk oraz roślin pastewnych). „Fakty i My­
śli” zamieszczają drugą część artykułu Stanisława 
Markiewicza „Kościół i państwo” o łamaniu po­
rozumień przez episkopat i działalność niektórych 
dostojników kościelnych. „Głos Nauczycielski” roz­
poczyna druk cyklu materiałów w związku z 60- 
leciem Związku Nauczycielstwa Polskiego. „Motor” 
zamieszcza obszerną relację o badaniach drogowych 
samochodu „Warszawa 203”.

LEKTOR


